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RELIGIA. 
SER 

Żywot Świętego Kazimierza, 
królewicza polskiego. 

(Z księdza Piotra Skargi.) ć 

Wszystkich w prawdzie Świętych ży- 
cie i pobożne uczynki, buduią wiernych 
onez czyłaiących; naybardziéy iednak 
Życia tych, którzy w wysokim od Boga 
postawieni stanie, służą Mu „w pokorze 
serca i niewinności ciała. Do grona tych 
należy Święty Kazimierz, królewicz pol- 
ski. Urodził się w Krakowie roku ty- 
siącznego czterechsetnego pięćdziesiążego 
ésmege, dnia piątego Października. Był 
on synem Kazimierza czwariege, króla 
polskiego, i Kiźbiety, córki cesarza nie- 
mieckiego Olbrachta. Wychowany zinną 
bracia w pilnóm i ostrezném ćwiczeniu. 
de pobożności i boiaźni Bozéy, do świę- 
tych obyczaiów, i do nauk rozum ostrzą- 
cych, pod sławnym nauczycielem Długo- 
szem, kanonikiem krakowskim; zktórego, 
iako z czystego Źródła napoiony Kazi- 
"mierz, we wszystkie cnoty rosł, i iako 
dobra a buyna ziemia, stokrotny 0woe 
wydawał. W młodych bowiem „lęciech 
ezytaiac i słuchając słów lezusa, mówią” 
cego: »co- pomoże człowiekowi, choćby 
wszystek świat miał, iezeliby. duszę swoię 
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zguhił;ć ukochał duszy swoićy zbawie- 
nie; a, wzgardziwszy światem, począł 

„zapominać i lekce sobie ważyć króle- 
wskię urodzenie. Pierwćy się człowie- 
kiem, wszystkim ludzkim nędzom i przy” 
„godom podległym uzuawał, a niźli kró- 
-lewiczem; i mówił one słowa króla wiel- ‘ 
kiego Salomona: »iestem śmiertelny ezto-— 
więk, podobny wszystkim; z ziemi ure- 
dzony; tómże tchnę powietrzem, co i dru- 
dzy, i takze na ziemie wyrzucony, pier- 
wszy głos móy, iako i wszyscy, wypue 
ściłem, placzac;“ i żaden z królów inak- 

szego rodzenia nie miał. Gdyby się kró- 
lowie i panowie inaczćy rodzili, za coby 
sobie ubogie poważali? Z natury do ta-- 
kiego ubóstwa, nędzy i wzgardy, iaką 
na ubogich i poddanych swoich widzą, 
przyjść też sami mogą i często przy= | 
chodzą; przetę muszą być pokorni, ieźli 
chcą być mądrymi. Dlatego te tenże sam 
król Salomon wyznawszy swoią wspólną 
zinnemi ludźmi: naturę, wielkiéy nędzy |-. 
podległą, Pana Boga o mądrość prosił, 
mówiąc: »Pragnatem, i dany mi iest ro- 
zum; wzywałem Pana Boga, i wszedł 
we, mnie. duch mądrości.ć. Naywieksza © 
bowiem mądrość iest, znać samego sie- 
bie, .swoie ułomność i przeznaczenie. - 
Te mądrość, gdy Salomon mięć paczy- 
nat, rzekł: »lepsza to iest, niźli królem 
być, i na wysokićy: stolicy siedzieć. 

== 40 

x 



Takióy mądrości Kazimierz nabywaiąc 
od młodości, duchem bożym natchniony, | 
założył fundament boiaźni bozéy, aby 
w nićy chodził i wszystkie sprawy swoie 
do Boga zwracał. W modlitwie się 
częstóy i pilnóy we dnie i w nocy éwi- 
czył, 
niźli na innych zabawach. 

i widywano. go w modlitwie myślą tak 
zachwyconego, iakoby o sobie nie wie- 
dział. W nocy porywał się i wychodził 
do kościołów, które, gdy zamknione zna- 
lazł, u drzwi się Panu Bogu upokarzał; 
często go bowiem straż leżącego na 
twarz w nocy przed drzwiami u kościoła 
znaydowała. Przytćm szczególniey się 
zamiłował w rozmyślaniu życia i dostoy= 
ności Nayświętszćy Maryi Panny, 0 któ- 
rey, (z gorącego ku niéy nabożeństwa, 
pieśń po łacinie ułożył, która się za- 
czyna: »Omni die, dic Mariae.« 
W mowie był skąpy, łagodny i skro- 
mny ; nikt go uwłóczącego sławy bli- 
źniemu nie słyszał; nigdy zust iego 
próżne słowa, albo lekkomyślne, nie wy- 
chodziły. Grzeszacych łagodnie napo- 
minal, nawróconych wielce miłował, za- 

_ pamiętałych mocno strofowal, a ludzi 
- nieprzystoynych obyczaiów, ‘od dwora 
swego odpędzać kazał. Wiara ku Bogu 

si uszanowanie świętego rzymskiego Ko- 
ścioła, tak były wielkie w Kazimierzu, 
że. się odszczepieństwem wszelkićm bar= 
dzo brzydził. Miłość, iako ku Bogu, 
rozlaną była w sercu Kazimierza, tak i 
ku bliźnim się wylewała, i nię dla niego 
nie było milszego, iak, gdy mógł cie= 
szyć strapionych, a ratować ubogich. 
Wdów i sierót był osobliwym opieku- 
nem. W sprawiedliwości się mocno ko- 
chal, 
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na którey wiecéy czasu trawił, 
Częścićy go 

w kościele naydowano, niżeli na pałacu, 

i gdy uznał przez nierozeznanie 
sędziów krzywdę komu wyrządzóną, na- 

razal się oycu, i domawiał się skutecznie 
o nagrodę. dla ukrzywdzonych. 

Do powyższego obrazu enotliwego i 
poboznego, żywota . Kazimierza, dodać 
nalezy i to, iż w roku tysiącznym czte- 
rechsetnym siedmdziesiątym pierwszym 
'Węgizyni ku Matyaszowi, królowi swe- 
mu, niechętni, umyślili Kazimierza na tron 
zaprosić. Święty królewicz, zaledwie lat 
trzynaście liczący, Szczerze nie chciał 
przyigé ofiarowanego mu królestwa, bo 
uważał to dla siebie za ciężar niezno- 
sny. Ale oyciec iego przyiął ofiarę 
posłów węgierskich; Kazimierz wyma- 
wiać się nie mógł. bez. zasmucenia serca 
rodzicielskiego. „ Wolał. przeto zwycię- 
Żyć własny wstręt, aniżeli okazać nie- 
posłuszeństwo rozkazom Gyca; i wyru- 
szył z woyskiem do Węgier. Zaledwie 
stanął u granicy, dano mu znać, iż Ma- 
tyasz z szesnastą tysięcy woy ska czeka 
na Polaków. Dowiedział się przytóm, 
ze i ówczesny Papież, Syksius czwarty, 
bronił strony Matyasza. Wieść o tém 
napełniła radością serce młodego króle- 
wicza; skwapliwie więc prosił oyca, aby 
mu pozwolił zaniechać onego przedsię- 
wzięcia; a ctrzymawszy zezwolenie, udał 
się do ustronsego zamku pod Krakowem, 
i tam trzy całe miesiące na surowéy 
pokucie przepędził.  Późniey ofiarowano — 
mu powtórnie koronę węgierską ; ale Ka- 
zimierz uznawszy niesłuszność pier wszóy 
swéy wyprawy, na prośby Węgrów i ua 
rozkazy oyea był głuchy. Zbawienie 
duszy stało się celem iedynym iego Ży- 
wota. Między wszystkiemi zaś Kazi- 
mierza świętego enotami, iaśniała w nim 
anielska czysteść, „którą tak ukochał, że: 
gdy mu i rodzice i panowie radzili, aby 
stan małżeński sobie obrał, nieprzela- 
maną statecznością temu się sprzeciwiał, 
i wolał umrzeć, aniżeli od czystości od= _ 
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stąpić; bo strasznieyszy, aniżeli śmierć, 
był dla niego grzech, do którego na- 
mawiali go lekarze w ostatnićy iego a 
ciężkićy chorobie, chcąc mu przez to 
życie uratować. -Opowiedziawszy dzień. 

"śmierci tym, którzy mu w chorobie usłu- 
giwali, opatrzony świętemi Sakramentami, 
umarł w Grodnie dnia czwartego Marca 
roku tysiącznego czterechsetnego osm- 
dziesiątego czwartego, maiąc lat dwa- 

_ dzieścia pięć.  Ciałosiego święte w Wil- 
nie spoczywa, przy którćm Pan Bóg lu- 
dziom, iego przyczynienia się wzywaią- - 
cym, wiele dobrodzieystw czynił i czyni, 
‘a Papież Leo dziesiąty roku tysiącznego 
pięćsetnego dwudziestego pierwszego, po 
długich a pilnych wypytaniach 0 życiu 
świętobliwóm IKazimierza i cudach, ia- 
kie się za iego wstawieniem do Boga 
działy, wpisał go w liczbę świętych, któ- 
rego Polacy za patrona swoićy oyczy-_ 
zny obrali. GR 4 

lego się więc opiece oddaiąc, naśla- 
 duymy go w pokorze, gorącćy modlitwie, 
w czystości i w dobrych uczynkach. 

ROAMAITOSGI. 
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Nauka se 
chrześciańsko - katolickićy religii. — 

„Czego też to teraz, kumotrze, ci księża 
nauczaią; tego dawnićy nie było;ć rzekł 

"Pindara do Mruka, wracaiąc z kościoła. 
»Dawniéy, to byle człek umiał pacierz; 
byle wiedział, ile iest Sakramentów, i 
umiał cztery prawdy, to iuż-mógł iść 
do świętćy spowiedzi; a teraz to uczą 
i uczą te dzieci, jak gdyby na ksigdza.«— - 
nn Ha nu, widzicie

 nióy Szymonie, *
* (bo 

' kiego rzemiosła, 

"dostać i nie drogo! 
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tak było imię Pindarze), odezwał się 
Mruk, »»abo to źle? Lepiéy, że dzieci 
więcóy umieią, aniżeli mnićy. - Przecie 
to tu idzie o duszę. Im wiecéy się na- 
uczą z religii świętćóy, tóm lepićy będą | 
mogły chwalić Pana Boga. Nie będą 
przecie głąbami. Żeby umiał człowiek 
zarobić sobie na święty chlebaszek, to 
się musi uczyć koło roli robić, to ia- 

Ta i to przez czas dość 
długi; czemuż się tćż nie ma uczyć i te- 
go, co się tyczy zbawienia duszy; wszak 
że dusza wiecéy warta, niż ciało; bo ciało 
w proch się obroci, a dusza żyć będzie 
wiecznie. “6 — „Prawdęć wy to mówi- 
cie, móy Mruku,“ przerwał Pindara; nale 
cóż, kiedy to wszystko dzieci pozapomi-- 
naią.ć— »„0Q'! że pozapominaia,““ mówił 
daléy Mruk: »»nie powinny pozapominać. 
Dyć się w szkole uczą czytać, to sobie 
mogą potém w święto te nauki odczyty- 
wać; a im będą starsze, tćm lepićy zro- 
zumieią; a z resztą, dyć téz dobrodzieie 

* zawsze naucesia.«“— » Méwicie,“ rzekł 
Pindira, »że to w książkach stoi? a zkądże 
ie wziąść? 4— „„Ha nu, kupić, ś« mów 
wil daléy Mruk. Dy oto, iakem prze- 
szły tydzień miał iechać do Leszna na 
targ, to mnie móy Bartek tak iuz pro- 
sił, abym mu taka książkę kupił, bo ma. 
powiadał Dobrodzićy .w szkole, że można 

Przedawszy proso, 
poszedłem, gdzie książki przedaią. O! co 
téz to tam tego! co iedna, to ładniey- 
sza! przez cały dzień by ich nieporacho= 
wał. Prosiłem tedy, aby mi przedali 
książkę dla mego Bartka, ale pobożną, 
z któróyby się można kateizmu nauczyć, 
Dali mi zaraz książeczkę, i nie drogą, 
bom tylko trzy czeskie (ośninaście pol- 
skich groszy) zapłacił, K ta książka się - 
dazywa: Nauka chrześciańsko=ka= 
tolickićy religii. Iak się téz to móy 
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chłopiec iéy cieszył. Co wieczór, . to 
nam znićy czyta. 
iak to Bóg świat stworzył, i pierwszych 
naszych rodziców; iak to oni zgrzeszyli; 
iak im Bóg obiecał Zbawiciela; iak sie 
ten Zbawiciel narodził, to iest Pan le- 
zus, kumotrze; iak On to grzesznych 
ludzi nauczał; iakie On to cuda czynił; — 
oto wam powiadam, że my się z moią 
aż rozpłakali, bo to tak tam wydruko= 
wano, że każdy może rozumieć. Choć 
móy Kuba, parobek, iak iest płochy i lek- 
komyślny, a słuchał, i o mało, co się 
nie rozbeczał. WW niedzielę zaraz poszedł 
do szkoły, i uczy się czytać; bo powie- 
dział, ze on sobie téz taką ksiązkę kupi, 
iak się tylko czytać nauczy, i będzie ią 
sobie czytal.“« — „Kiedy tak, miły: 
Mruku,«ć rzekł Pindara, »to ia moiéy 
Kasi téz taką książkę kupić muszę; ale 
isk się to ten pan nazywa, co ie prze- 
dąie?6 — »» Czekaycie.... czekaycie...., « 
odezwał się Mruk, drapiąc się po gło” 
wie i przypominaiąc sobie; »yoto... oto..., 
"ady to iest ten sam, co przedaie Szk ół- 
ke niedzielną; wiecie, co ‘my to one- 
gdany o niéy gadali u sołtysa; bodayże 
sie, dyćem przepomniał,... Rola,... pan 
Ginter. Tylko się pytaycie, iak be- 
dziecie w Lesznie, do pana Gintra, 
to wam każde dziecko pówie. Wiecie 
kumoótrze, Że i ia tćż na byłe co nie wy- 
rzucę grosza; ale nie Zaluie, Bóg świad- 
kiem, żem tę ksiązkę kupił; choćby mi 
teraz i dwa złote przyszło zapłacić, to- 

 pym zapłacił, bo warta. «6 — » Przecie 
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Tam wszystko stoi; 
ia wam wierzę kumotrze,¢ zakończył 
rozmowę Pindara, »i dla tego zaraz ku= 
pię dla mego dziewczęcia, ile że i Do- 
brodziéy o téy książce dzieciom wszkele 
powiadał. Ze mi też to moia Kasia nic. 
o tém nie mówiła; ale to pewnie zapo- 
mniało, bo to ieszcze młode! «. 

Sposób na gąsienice. 
_zbiera się woda, w którćy się masło 
płókało, i tak długo zostawia się w na- 
czyniu, aż zacznie się psuć, co się po- 
znaie po nieprzyjemnym zapachu. Gdy 
to nastąpi, polewa się nią rośliny, na- 
przykład: jarmuż, kapustę, brukiew i t. d., 
a żaden motyl na nich nie usiedzie 
i złoży iaiec, z których się gąsienice, 
niszczące rośliny, wylęgaią. A, 

- Doświadczenie sprawdziło ten sposób. 
Polano razu iednego taką wodą sto za- 
gonów iarmużu, i Żadna gąsienica na 
nim się nie pokazała, gdy naokół gąsienice 
wszelkie warzywa wyniszczyły, które nie 
były wzmiankowaną wodą polane. 

Sposób przechowywania masła, 
Masło. obwinięte w płótno - w occie 

zmoczone, utrzymuie się bardzo dobrze, 
przez kilka nawet miesięcy. 
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Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie. — (Redaktor: X. T. Borowicz.) 
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